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WZROST OSOBY KONSEKROWANEJ

W WOLNOŚCI WEWNĘTRZNEJ

I ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA SWOJĄ FORMACJĘ
(schemat poszerzony)

Temat sugeruje jakby chodziło o dwa oddzielne procesy, które się dokonują w osobie konsekrowanej:

1° „wzrastanie w wolności wewnętrznej” i

2° „wzrastanie w odpowiedzialności za swoją formację”.

Natomiast, są to dwa współzależne procesy. Bez zaangażowania się w proces formacyjny, osoba konsekrowana nie mogłaby wzrastać w wolności wewnętrznej.

1. WPROWADZENIE

Dobrze by było wiedzieć co młode osoby konsekrowane nazywają wolnością i jakie w związku z tym są ich oczekiwania.

Nie chcę się odwoływać do żadnej definicji wolności. Chcę poprzez nawiązanie do kilku życiowych sytuacji zasygnalizować w czym problem. [...] „Rady [ewangeliczne] bowiem przyjęte dobrowolnie, stosownie do osobistego powołania każdego, przyczyniają się niemało do oczyszczenia serca i do wolności duchowej, podsycają ustawicznie żar miłości, szczególnie zaś zdolne są, jak to poświadcza przykład tylu świętych założycieli, ukształtować bardziej chrześcijanina do życia w dziewictwie i ubóstwie, które to życie obrał sobie Chrystus Pan, a także Matka Jego Dziewica” (LG 46). [...] chcę zwrócić uwagę na istnienie w nas pewnych dynamizmów psychicznych, z powodu których brak nam wewnętrznej wolności.

Nie ma potrzeby brać pod uwagę patologicznych sytuacji osób niezdolnych wejść w relację z innymi i zajętych samymi sobą. Wystarczy się skoncentrować na przeciętnej normalności spowodowanej emocjonalną niedojrzałością i zapytać o powód agresywnych zachowań wobec innych. [...] Wpływ na naszą wolność mają złożone sytuacje. Z ich powodu czujemy się niepewni, często nie na wysokości zadania.

Formacja do życia konsekrowanego nie jest czymś automatycznym. Jest to proces złożony, który wymaga czynnego zaangażowania się różnych podmiotów. Trzeba się liczyć z tym, że w formacji, która jest relacją międzyosobową, jedna strona może być aktywna a druga bierna. Gorzej, jeżeli stroną bierną albo wręcz wewnętrznie niedostępną okazałaby się osoba formowana. 


Doświadczenie uczy, że niektórym osobom konsekrowanym formacja nie wyrządziła żadnej szkody! W moim przekonaniu, pewna część kandydatów, nowicjuszy, postnowicjuszy, tylko pozornie odbywa drogę formacji! W procesie formacji swojego instytutu są oni obecni ciałem, ale nie duchem. [...]

Przygotowanie i doświadczenie wychowawców osób konsekrowanych może zostać wystawione na próbę przez spokój osób konsekrowanych będących w formacji początkowej. Wychowawcy muszą być w stanie rozeznać czy ta niewzruszalność jest autentycznym wyrazem ich pogody ducha, stałością charakteru, czy tylko zwykłym ustawieniem się. Dlatego muszą wiedzieć na ile ten spokój jest uzasadniony i widzieć jak ci młodzi ludzie zachowują się w chwilach wyjątkowych trudności.

Nie możemy się gorszyć tymi wszystkimi sytuacjami! Musimy się raczej pytać co robić, by je zmienić. Tym bardziej, że trudno będzie oczekiwać otwarcia się na formację ciągłą osób, u których nie było formacji początkowej!

Zasadnicze wyzwanie przed jakim stoi formacja do życia konsekrowanego to, przezwyciężenie egocentryzmu. Wbrew prawdzie, że nie żyjemy dla siebie, na pierwszym miejscu stawiamy siebie; od siebie uzależniamy wszystko i wszystkich; siebie czynimy miarą wszystkiego. W przypadku uczniów Chrystusa, reguła jest jasna: „kto chce pójść za mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie swój krzyż i naśladuje mnie” (Mt 16,24). Jak się wyzwolić z często nieuświadomionego egocentryzmu? 

Powie ktoś, że problem jest stawiany krańcowo! Wiemy przecież, że nawet u osób szczerze pragnących odpowiedzieć na Boże powołanie, pozostają pewne obszary osobowości niedostępne natchnieniom Ducha Świętego. W psychologii mówi się o tzw. rezystencji. Nie zawsze jest ona uświadomiona. [...] Patrząc na sprawę od strony formatorów, wiemy, że nie wolno iść na skróty. W formacji nie można też pozwolić sobie na jakikolwiek rodzaj przymusu, więcej lub mniej podstępnego, nawet gdyby on pozostał niezauważalny dla ludzkiego oka.


W punkcie wyjścia i jako warunek, bez którego nie może być mowy o formacji trzeba się zatroszczyć o osobę konsekrowaną w formacji. W jakim sensie? [...] 

«Odnośnie do pedagogii posłuszeństwa należy pamiętać:

· że aby złożyć dar z siebie poprzez posłuszeństwo, trzeba najpierw zaistnieć: kandydaci muszą najpierw wyjść z anonimowości świata stechnicyzowanego, uznać swoją tożsamość i być uznani jako osoby, spotykać się z szacunkiem i miłością;

· że ci sami kandydaci muszą odnaleźć prawdziwą wolność, by osobiście mogli dokonać przejścia od tego „co się podoba mnie”, do tego „co się podoba Ojcu”: dlatego struktury wspólnoty formacyjnej, będąc dostatecznie przejrzyste i niezmienne, powinny zostawiać dużo miejsca inicjatywom i decyzjom podejmowanym z poczuciem odpowiedzialności ...» (Potissimum institutioni 15).

2. TEORETYCZNE PODSTAWY FORMACJI

Mówimy, że proces formacji wymaga czynnego zaangażowania się różnych podmiotów. Ale czy tylko? Formacja widziana od strony instytucji, która ją organizuje, wymaga czterech elementów jako warunku jej powodzenia:

2.1. TEORETYCZNO-PRAKTYCZNY PUNKT ODNIESIENIA [...]

2.2. SPLOT MEDIACJI PEDAGOGICZNYCH [...]

2.3. ZBIEŻNOŚĆ WYMIARÓW I POZIOMÓW FORMACJI [...]

2.4. TRZY DYNAMIZMY PEDAGOGICZNE


[...] wychowywanie, formowanie i towarzyszenie. [...]

Możliwość i jakość formacji w życiu konsekrowanym zależą od obecności wszystkich czterech elementów i od ich współbrzmienia. Patrząc na nie pod kątem wymagań jakie stawiają instytutom życia konsekrowanego, które w pierwszym rzędzie odpowiadają za formację, rozumiemy dlaczego formacja zyskuje lub traci na jakości. 
2.5. OCENA FORMACJI DZISIAJ


Instytuty życia konsekrowanego miały wiele czasu, by od Soboru Watykańskiego II i aż do dzisiaj przeprowadzić refleksję nad własnym charyzmatem. [...]
2.5.1. BRAK OKREŚLENIA MODELU ANTROPOLOGICZNEGO [...]

2.5.2. NIEJASNY CEL FORMACJI [...]

2.5.3. NIEPRZESTRZEGANIE ETAPÓW FORMACJI [...]

2.5.4. UBÓSTWO WSKAZAŃ METODOLOGICZNYCH [...]

3. OTWARTOŚĆ OSOBY W FORMACJI

Na temat wzrastania osoby konsekrowanej w wolności wewnętrznej i odpowiedzialności za swoją formację patrzymy teraz od strony osoby będącej w formacji. [...]
3.1. JA AKTUALNE [...]
3.2. JA IDEALNE [...]
3.3. JA RELACYJNE [...]
4. NIEDYSPOZYCYJNOŚĆ FORMACYJNA

4.1. OD LĘKU DO NIE DYSPOZYCYJNOŚCI FORMACYJNEJ


Różnica między dyspozycyjnością a nie dyspozycyjnością formacyjną przebiega nie tylko między jednym a drugim człowiekiem. Między tym, kto odznacza się dyspozycyjnością formacyjną w wysokim stopniu a tym kto jej nie ma. [...] nie dyspozycyjność rodzi się z lęku przed samym sobą i tym co moglibyśmy znaleźć wewnątrz siebie, innych i w międzyosobowych relacjach, jak również w relacji z Bogiem oraz przed tym, czego Bóg mógłby żądać lub czym obdarzyć.


Zatrzymamy się nad cechami bardziej charakterystycznymi nie dyspozycyjności formacyjnej, na potrójnym obszarze rozważanego ja.

4.1.1. JA ZAGUBIONE [...]

4.1.2. JA ROZPROSZONE [...]

4.1.3. JA OPANCERZONE [...]



Schematycznie, tak można by zilustrować temat otwarcia się / zamknięcia na formację:

(  
                                                                    (
   DYSPOZYCYJNOŚĆ                                              NIEDYSPOZYCYJNOŚĆ
                                                        (
                               TRZY DYNAMIZMY PEDAGOGICZNE
                  (                                    (                                      (
	JA AKTUALNE
	WYCHOWANIE
	JA ZAGUBIONE

	JA IDEALNE
	FORMACJA
	JA ROZPROSZONE

	JA REALACYJNE
	TOWARZYSZENIE
	JA OPANCERZONE


Pamiętać trzeba, że w przypadku każdego człowieka wzrastanie w wolności wewnętrznej i odpowiedzialności za swoją formację pozostaje zawsze dziełem nie dopełnionym!

5. 
«MIEJCIE W WAS TE SAME UCZUCIA,

KTÓRE BYŁY W CHRYSTUSIE JEZUSIE»
Ocena formacji dzisiaj zamieszczona w punkcie 2.5. może się wydawać zbyt podręcznikowa. Spójrzmy na nią w perspektywie adhortacji papieskiej Vita consecrata (numery 65-71). [...] tytuł „Spojrzenie w przyszłość” sugeruje, że formacja [...] jest warunkiem i gwarantem jakości życia konsekrowanego. [...]

Według Vita consecrata (VC) głównym celem procesu formacyjnego „jest przygotowanie człowieka do całkowitego poświęcenia siebie Bogu w pójściu za Chrystusem, w służbie misji” (VC 65). Itinerarium natomiast, które ku temu celowi prowadzi, to „proces stopniowego przyswajania sobie uczuć Chrystusa ku Ojcu” (VC 65). 

[...]

5.1. MODEL TEOLOGICZNO-ANTROPOLOGICZNY[...]
5.2. STRATEGIE: CHARAKTER TOTALNY 
       I DYNAMIKA DOŚWIADCZALNO-MĄDROŚCIOWA

[...] „Jeżeli ten jest cel życia konsekrowanego, metoda która do niego przygotowuje powinna przybrać i wyrażać charakter totalny ... powinna być formacją całej osoby, pod każdym względem jej indywidualności, w zachowaniach jak i w intencjach” (VC 65). [...]

5.3. METODA WYCHOWAWCZA: FORMACJA DO WOLNOŚCI

[...] ważne są etapy formacji początkowej. Każdy etap ... realizuje wzrastanie w wolności. Najpierw, mamy wolność, którą trzeba wyzwolić od tego co ją tłamsi (= etap prenowicjatu). Potem, należy ją budować na solidnym fundamencie (= nowicjat). Następnie, realizuje się ją i ukierunkowuje według charyzmatu własnego instytutu (= postnowicjat). [...]

[...] droga formacji do wolności będzie budowana na modelu paschalnym, podzielonym na trzy etapy triduum paschalnego: śmierć, zstąpienie do piekieł, zmartwychwstanie.

5.3.1. PRENOWICJAT: WOLNOŚĆ „OD” [...]

5.3.2. NOWICJAT: WOLNOŚĆ „W” [...]

5.3.3. POSTNOWICJAT: WOLNOŚĆ „DO”

[...] Jest to człowiek nowy, któremu Ojciec daje imię nowe. Ten, jak mówi VC, nawiązując do św. Augustyna, który może i powinien mówić nie tylko, że jest Chrystusowym, ale że „stał się Chrystusem”! (VC 109).

6. ZAKOŃCZENIE

Na początku spotkania postawiliśmy sobie pytanie na czym polega wewnętrzna postawa człowieka, dzięki której osoba konsekrowana pozwala się wychowywać, formować, sobie towarzyszyć duchowo?

[...] „Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (J 8,32). Kto nie odkryje prawdy o sobie, nigdy nie będzie wolnym. Być może znany nam jest rezultat badań naukowych, z którego wynika, że na początku drogi formacyjnej (nowicjat lub początek teologii) około 86% młodych kandydatów nie zna swojego własnego konfliktu centralnego. Po 4 latach „formacji” jeszcze 82% jest go nieświadomych
. Wynik jest zaskakujący! Badania nie mówią o ludziach młodych, którym niczego się nie chce i nie stać ich na wspaniałomyślność, ale o kandydatach, którym niedostatecznie udzielono  pomocy w procesie wychowawczym. [...]


Sprawą konieczną jest ukazanie związku wolności z dyscypliną. [...] im więcej wolności, tym mniej dyscypliny i im więcej dyscypliny, tym mniej wolności. [...]

[...] „Wolność jest dzisiaj często przeżywana jako uleganie instynktom oraz hołdowanie zasadzie, że człowiekowi wolno robić wszystko, co zechce”
. „Wolność – mówi Ojciec Święty w Liście do rodzin – nie może być rozumiana jako władza czynienia czegokolwiek: ona oznacza dar z siebie. Więcej, oznacza wewnętrzną dyscyplinę daru. W rozumieniu daru nie jest wpisana tylko wolna inicjatywa podmiotu, ale również wymiar powinności. To wszystko dokonuje się w ‘komunii osób’. ... Indywidualizm zakłada użycie wolności, w którym podmiot robi to, co chce, ‘określając’ sam z siebie ‘prawdą’ to co mu się podoba lub co mu przynosi korzyść. Nie dopuszcza, by ktoś inny ‘chciał’ lub czegoś od niego żądał w imię obiektywnej prawdy. Nie chce ‘dawać’ nikomu na podstawie prawdy, nie chce się stać ‘szczerym darem’. Indywidualizm pozostaje zatem egocentryczny i egoistyczny” (Jan Paweł II, List do rodzin, 14).

Wolność ludzka ma też swoje ograniczenia. W pewnym sensie jest „niewolnicą samej siebie” bo jej pełny rozwój wymaga solidnego wysiłku wyzwolenia. [...]

[...] „Asceza [...] która powstrzymuje przed pójściem za naszymi odruchami oraz  instynktami spontanicznymi i nieokiełznanymi, jest najpierw wymaganiem antropologicznym a później specyficznie chrześcijańskim. Psychologowie zwracają uwagę, że ludzie młodzi, przede wszystkim, dla ukształtowania swojej osobowości muszą napotykać na przeszkody (wychowawców, regulamin, itp.) by je pokonywać. Nie dotyczy to tylko ludzi młodych, bo kształtowanie osobowości nie jest nigdy zakończone. Pedagogia stosowana w formacji zakonników i zakonnic powinna im dopomóc w rozentuzjazmowaniu się dla przedsięwzięcia, które wymaga pewnego wysiłku. Tak właśnie sam Bóg prowadzi osobę ludzką, którą On stworzył” (Potissimum institutioni 37).

„Czas sadzenia kapusty do góry korzeniami” [...] Nie czyta się już ascetyki Rodriguez’a. [...] „Combattimento spirituale”. 

[...] rozeznanie duchowe. [...] «Duch, którego działanie należy do innego porządku niż dane z psychologii czy naocznej historii, ale działa również poprzez nie, działa w głębi serca każdego z nas, by następnie objawić się w widzialnych owocach: jest Duchem prawdy, który „naucza”, „napomina”, „prowadzi”. ... Ta dyskretna lecz decydująca obecność Ducha Bożego domaga się dwóch podstawowych postaw: 1) pokory człowieka, który zdaje się na mądrość Boga; 2) umiejętność i praktykowanie rozeznania duchowego, by umieć rozpoznawać obecność Ducha Świętego we wszystkich przejawach życia i historii i poprzez mediacje ludzkie, spośród których trzeba dostrzec otwartość na kierownika duchowego, zrodzoną z pragnienia zobaczenia jasno w sobie samym i z dyspozycyjności pozwolenia sobie radzić i ukierunkowywać w celu poprawnego rozeznania woli Boga» (Potissimum institutioni 19).

� Cfr L.M. RULLA – F.IMODA – J.RIDICK, Antropologia della vocazione cristiana. 2. Conferme esistenziali, Casale M. 1986, 148.


� II POLSKI SYNOD PLENARNY (1991-1999),Potrzeba i zadania nowej ewangelizacji na przełomie II i III tysiąclecia chrześcijaństwa,  Pallottinum 2001, nr 27.
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